
Rocznik XniNr.
Kuryer Poznański 

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

liedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Knryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c»na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenyg&w od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.MaktOr OjpOWWäzialfly: Czwartek, 13 listopada 1884. (w zast.) NIRAZY GRUSZCZYŃSKI z Poraia.
AJENCYE KU.RYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
_____  w -Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<feComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 12 listopada.
(Obrady wspólnych delegacyi austryacko-węgier- 
skich jako dostarczające najwięcej wątku do dysku- 
syl politycznej ; opozycja p. Hausnera w komisji 
budżetowej delegacyi austryackićj ; artykuł starej

Presse“, pochwalający tendencje pokojowe Pola- 
kow,, rewelacje hr. Kalnokyego, i poniedziałkowe 
posiedzenie. komisji budżetowej delegacyi austrya- 
ckiĄj. . Mowa lorda Granvillà na bankiecie u 
lorda-majora Londynu. — Zatarg chińsko-fran- 
cuski: pogłoski o rokowaniach z Chinami; milcze­
nie Ferrego; przyjęcie przez senat ustawy wybor- 

.]• ~ -^on^e,reil,cya dla uregulowania spraw za- 
chodnio-afrykańskieh; dzień otwarcia konferencyi 
i wyjazd delegatów mocarstw do Berlina. — 
Otwarcie parlamentu belgijskiego i ukonstytuowa­

nie się biura prezydyalnego w senacie.)

Najwięcej wątku politycznego dostar­
czają posiedzenia wspólnych delegacyi au- 
stryacko-węgierskicli, a obecnie obrady 
w komisyi budżetowej delegacyi austrya­
ckićj. O wywodach ministra marynarki, 
wykazujących potrzebę polepszenia stanu 
floty, pisaliśmy wczoraj. Exposé barona 
Sternecka wywrzeć miało w ogóle dobre 
wrażenie. Ministrowi oponował jeden tyl­
ko delegat, Otton Hausner, który — jak 
sam przyznał — przemawiał wyłącznie 
we własnem imieniu. Zgodnie z tern do­
nosi też „Presse,“ że po zamknięciu po­
siedzenia oświadczyło kilku delegatów ga­
licyjskich w prywatnej rozmowie, że się 
nie zgadzają na poglądy Hausnera. Wspo­
mniany dziennik półurzędowy chwali lo­
jalną postawę, jaką zajmują wszyscy w 
ogóle Polacy w dzisiejszych czasach i w 
artykule zatytułowanym: „Polacy i ich 
tendencye,“ tak pisze: „Bardzo charak­
terystycznym przyczynkiem do przypisy­
wanego Polakom przez dzienniki opozy­
cyjne niezadowolenia z obecnej poko­
jowej polityki hrabiego Kalnokiego, są li­
czne głosy dzienników polskich w War­
szawie, Poznaniu i Krakowie, które ucho­
dzić mogą za wyraz przekonania ludności 
wszystkich niegdyś polskich krajów. 
Z rzadką jednomyślnością przedstawiają 
dzienniki te wzmocnienie pokoju jako naj­
wyższy cel tendencyi całej ludności pol­
skiej.“ Następnie cytuje „Presse“ ustępy 
z artykułów kilku dzienników polskich i 
tak kończy: „Wszystkie te pisma zasta­
nawiają się nad tém, czyhy w ohec tak 
wielu tendencyjnie w tym duchu rozsie­
wanych insynuacyi nie wypadało, ażeby 
polscy członkowie delegacyi złożyli jakie 
oświadczenie i przecięli pasmo oszczerstw, 
wykazując, że ludność polska w Austryi 
stoi na wysokości ery pokojowej i jéj do­
brodziejstw.“ — Z przyjemnością zapisu­
jemy ten głos, wymierzający Polakom 
sprawiedliwość i oczyszczający ich z o- 
szczerczego zarzutu, jakoby przy pomocy in­
tryg politycznych zmierzali do wywołania 
wojny europejskiej. Ciekawiśmy, czy też 
taka „Nordd. Allg. Ztg.,“ lubiąca często 
cytować „Pressę," powtórzy ten sprawie­
dliwy głos półurzędowego organu wiedeń­
skiego. W jakim celu organ wspomniany 
występuje dziś z apologią Polaków, tego 
nie będziemy się domyślali.

Inny dziennik wiedeński „Neue Er. 
Presse“, poświęca artykuł oświadczeniom 
lir. Andrassego w delegacyi węgierskiej, 
które przyznały, że książę Bismarck pod­
niósł myśl zawarcia między Niemcami a 
Austryą przymierza formalnego. Jak wia­
domo, do takiego przymierza nie przyszło 
a „Neue fr. Presse“, nazywając myśl ks. 
kanclerza wielką, mówi, iż przecież kie­
dyś ziści się ona może, i poczytuje owo po­
siedzenie delegacyi węgierskiej i oświad­
czenie hr. Andrassego za krok ku temu. 
„Neue fr. Presse“ powtarza dalej za 
dziennikami węgierskiemi rozmowę poufną 
hr. Kalnokiego z kilku delegatami, w 
której minister spraw zagranicznych miał 
odpowiedzieć na zapytanie — czy Niemcy 
Austryi w razie zawikłań na wschodzie 
a Austrya Niemcom na przypadek zawi­
kłań na zachodzie zobowiązane są do 
wspólnej pomocy, — że tak Niemcy, jak 
Austrya mają odrębną sferę interesów, 
w obronie których każde mocarstwo sta­
wać musi za siebie. „Neue fr. Presse“ 
słusznie zauważa, że jeżeli wprawdziwe- 
roi są rewelacye hr. Kalnokiego, to w 
takim razie jeszcze grubsze ciemności po­
krywają owę sprawę stosunku monarchii 
austryacko-węgierskiej do Niemiec, Rosyi 
1 innych mocarstw europejskich.

Bo tym przydłuższym epizodzie, stoją­
cym w ścisłym związku z toczącemi się 
obradami wspólnych delegacyi, wracamy 

poniedziałkowego posiedzenia komisyi 
budżetowej delegacyi austryackićj i zapi­
sujemy, że z wyjątkiem pana Hausnera, 
wszyscy delegaci zgodzili się na żądane 
kredyty ministra marynarki. Uchwalono 
euy stosownie do projektu rządowego, 

Pozycyą w budżecie na zbudowanie łodzi 
O1'pedowych, dalej resztę tytułów ekstra-

ordynaryum dla marynarki, poczem komi- 
sya rozpoczęła obrady nad ekstraordyua- 
ryum ministerstwa wojny i przyjęła także 
bez zmiany wszystkie jego pozycye. Dziś 
w środę odbędzie się plenarne posiedzenie 
delegacyi austryackićj dla obrad uad bud­
żetem ministerstwa spraw zagranicznych 
i kredytem dla prowineyi okupowanych.

Nie mniejszego wątku do dyskusyi pu­
blicznej dostarczy mowa, jaką w ponie­
działek wygłosił na bankiecie u lorda- 
majora Londynu angielski minister spraw 
zagranicznych. Treść mowy tćj podał 
nam wczorajszy telegram. Lord Gran­
ville mówił o zatargu chińsko-francuskim, 
o zachowaniu się w obec niego Anglii, 
dalej rozwodził się o kwestyi egipskiej i 
misyi lorda Northbroocka a w końcu wy- 
łuszczał obszernie zapatrywanie rządu 
angielskiego na zbierającą się w Berli­
nie konferencyą afrykańską i scharakte­
ryzował stosunek Anglii do Niemiec i 
Francyi w sprawie kolonizacyi w zacho­
dniej Afryce. Telegram pominął ważny 
ustęp z mowy ministeryalnej; w ustępie 
tym wyraził lord Granville nadzieję, że 
jenerał Wolseley nie tylko zdoła oswo­
bodzić jenerała Gordona, ale powiedzie 
się mu także zaprowadzić stały rząd w 
Sudanie. — Na poniedziałkowem posie­
dzeniu Izby niższej zapowiedział Glad­
stone, że skoro tylko załatwionym zo­
stanie bil reformy, zażąda od Izby uchwa­
lenia kredytu na wyprawę do Chartumu. 
Premier kaptuje sobie Izbę tą zapowie­
dzią kredytu i czyni z niej powolne na­
rzędzie dla swych zamysłów w sprawie 
reformy wyborczej. Izba gmin odrzuciła tśż 
w poniedziałek 194 przeciw 109 głosom po­
prawkę Stanleya, wedle której ma bil refor­
my zyskać moc obowięzującą dopiero po po­
dziale okręgów wyborczych (żądanie Izby 
lordów) i ustano wiła termin dyskusyi nad 
bilem w trzeciem czytaniu na dzień na­
stępny (wczorajszy).

W sprawie zatargu chińsko-francu- 
skiego donosi ministeryalny „Temps,“ że 
pogłoski o rozpoczęciu rokowań z Chi­
nami stają się coraz prawdopodobniej­
szemu Rokowania te toczyć się mają w 
Londynie z margrabią Tseng za pośre­
dnictwem lorda Granvilla. Dzienniki o- 
pozyćyjne coraz natarczywiej domagają 
się wyjaśnień, a p. Eerry opiera się te­
mu stanowczo. W poniedziałek udał się 
do prezesa gabinetu przewodniczący komi­
syi tonkińskiej, Leroy, i zaprosił go do 
wzięcia udziału w obradach. P. Peny od­
powiedział, iż nia ma nic do zakomuni­
kowania komisyi. dice on widocznie 
wystąpić z faktem dokonanym i przedło­
żyć krajowi rezultat rokowań z Ciiinami. 
— Ze spraw francuskich notujemy tę 
niepomyślną dla ErancyiS wiadomość, że 
senat na poniedziałkowem posiedzeniu 
odrzuciwszy wszystkie poprawki, uchwa­
lił ustawę wyborczą. Republikanie mo­
gą tryumfować; zrepubłikanizowany se­
nat przestaje istnieć jako samodzielne 
ciało prawodawcze; republika pozbywa 
się ostatniej zapory, tamującej szalone 
zapędy szowinistów republikańskich,

Za dni kilka, bo już podobno 15 bm. 
rozpocznie prace konferencyą dla uregu­
lowania spraw zachodnio-afrykańskich. 
Jak donoszą z Berlina, otworzy konfe­
rencyą sam cesarz Wilhelm. Posiedzenia 
odbywać się będą w pałacu kanclerskim. 
Dziś w środę przybywa do Berlina am­
basador francuski, baron Courcel wraz z 
doradzcami swymi, pp. Ballay, Desbuisson 
i Engelhardtem. Belgią reprezentować 
będą na konferencyi poseł w Berlinie 
hr. Yanderstraeten-Ponthoz i jeneralny 
sekretarz w ministerstwie spraw zagrani­
cznych, baron Lambermont wraz z trzema 
urzędnikami. D elegaci belgij scy wyj eżdżaj ą 
dzisiaj do Berlina. Angielskiemu amba­
sadorowi, p. Malet dodanymi zostaną do 
boku jako doradzcy pp. Meade i An­
derson, którzy już wczoraj wyjechali na 
miejsce.

Na dniu wczorajszym otwartym został 
parlament belgijski. Mowy od tronu nie 
było. Senat obrał dawniejsze swe biuro 
prezydyalne: pierwszym marszałkiem pana 
Anethana, drugimi marszałkami pp. Merode 
i Kinta. Posiedzenia Izb belgijskich bu­
dzić będą powszechną ciekawość z powo­
du coraz zacieklejszej walki, jaka się to­
czy pomiędzy konserwatystami a libera­
łami najrozmaitszych odcieni.

* Wiec w sprawie obrony prawnej 
oraz petycyi szkolnej odbędzie się w 
Borku dnia 26 bm.

* W Krobskiem, w dniu 5 bm. 
wybrany został deputatem na sejm pro- 
wincyonalny z grona właścicieli posiadło­

ści włościańskich p. Biskupski ze 
Starego Gostynia.

Korespondent do „Dziennika Pozn.“ 
donosząc o tym wypadku, rzuca myśl, 
godną wszechstronnego poparcia, iżby ko­
mitety powiatowe wyborcze zajmowały się 
także wszelkiemi wyborami czy to komu- 
nalnemi, czy powiatowemi lub prowincyo- 
nalnemi. Choć dotychczasowy nasz re­
gulamin wyborczy takiego paragrafu nie 
zawiera, myśl jest chwalebna. Tymcza­
sowo należałoby urządzać oddzielne komi­
tety, któreby urządziły prawidłową agita- 
cyą tak przy wyborach do rad miejskich, 
jak do sejmików powiatowych i na sejm 
prowincyalny.

W obec odbywających się obecnie wy­
borów do rad miejskich i do sejmu pro- 
wincyonalnego upraszamy wszystkich ludzi 
dobrej woli, aby się tą sprawą gorąco 
zajęli. _______________

Parlament niemiecki
zwołany został najwyższem roz­
porządzeniem cesarskiem na dzień 
20 listopada rb., tj. od jutra 
za tydzień. Dotyczące rozporządzenie 
brzmi:

My Wilhęlm z Bożćj łaski Cesarz nie­
miecki, Król pruski itd., rozporządzamy 
na mocy artykułu 12 konstytucyi, w imie­
niu Rzeszy, co następuje:

„Parlament zostanie zwołany i zbierze 
się w dniu 20 listopada rb. w Ber­
linie, a kanclerzowi Rzeszy zlecamy wyko­
nanie potrzebnych na ten cel przygotowań.

Pod pieczęcią itd.
Dan w Berlinie, dnia 11 listopada 

1884 r.
(podp.) Wilhelm.

(podp.) Bismarc k.“

Dokument.
(O d p i s.)

Bydgoszcz, 4 września 1884.
Królewska Rejeneya, Wydział 

dla spraw kościelnych
i szkólnych.

Nr. J. 2003.
Odwołując się na nasze rozporządze­

nie z dnia 16 września r. z. Nr. 2553 
II W. U. T., jako też do beryclitu z d. 
28 lipca r. b. J. Nr. 8314, rozporzą­
dzamy niniejszem, że od 1 października 
rb. rozwiązana być ma gmina szkolna w 
Wosinie, a protestanccy ojcowie rodzin 
(Hausväter) w Nothwendig, Idahof, Sta­
rych Laskach, Bęglewie, Nowych Laskach, 
jako też katoliccy ojcowie rodzin w Sta­
rych Laskach i Bęglewie mają być po­
łączeni w nową gminę szkolną Nothwen­
dig. Równocześnie rozporządzamy, iż od 
tegoż 1 października katoliccy ojcowie 
rodzin ze Starych Lasek i Bęglewa mają 
być wyłączeni z katolickiej gminy szkol­
nej w Wieleniu, a protestanccy ojcowie 
rodzin z Zawady, Wosiny, Drawskiego 
Przystanku, Pęckowa, jako też z bud ko­
lejowych nr. 80, 81 przyłączeni być mają 
do katolickiej szkoły w Pęckowie, pro­
testanccy ojcowie rodzin z Marienhorst 
do katolickiej szkoły w Maryanowie, 
z Miał i bud kolejowych 82, 83 do ka­
tolickiej szkoły w Miałach; nakoniec z Dra­
wskiego Młyna do ewangielickiej szkoły 
w Drasku.

Do Jaśnie Wielmożnego 
pana landrata v. B o d d i e n

w Czarnkowie.
Odpis otrzymujesz Pan Dobrodziej do 

wiadomości.
podp. Otto.

Do Wielmożnego Pana 
powiatowego inspektora Kupfer

w Pile.
Komentarz.

Do zrozumienia całej doniosłości i wła­
ściwego celu tej dismembracyi powyżej 
wymienionych gmin szkólnych potrzebny 
jest następujący komentarz.

Wosina, osada w dobrach drawskich 
księcia Hohenzollern), posiadała od dość 
dawnego czasu szkołę protestancką, do 
której chodziły protestanckie dzieci z ró­
żnych osad okolicznych — i było z tern 
wszystkim okolicznym protestantom bardzo 
dobrze, bo mieli szkołę wyznaniową i 
bliską.

Tę szkołę rejeneya bydgoska od prze­
szło pół roku zamknęła; powód nieznany. 
Dzieci, które do tej szkoły chodziły, były 
odtąd zniewolone chodzić bardzo daleko 
do szkoły, jak np. do Krzyża (o milę 
drogi), albo też miały „wakacye.“

Cel zamknięcia tej szkoły wychodzi

dopiero teraz na jaw. Oto w Nothwendig 
ma być urządzona szkoła symultanna, 
do której chodzić będą dzieci protestan­
ckie z osad Nothwendig, Idahof, ze Sta­
rych Lasek, Bęglewa i Nowych Lasek, 
oraz dzieci katolickie t. osady Stare 
Laski i Bęglewa, które dotąd chodziły do 
szkoły katolickiej w Wieleniu.

Nie dość na tej jednćj symultance. 
Dzieci protestanckie z Zawady, Dra­

wskiego Przystanku, bud kolejowych 80, 
81 mają być przyłączone do szkoły ka­
tolickiej w Pęckowie, chociaż te dzieci 
miały dotąd swoję własną szkołę pro­
testancką w Wosinie.

Dzieci protestanckie z Marienhorst 
mają być przyłączone do szkoły kato­
lickiej w Maryanowie.

Dzieci protestanckie z budek strażni­
czych 82, 83 mają chodzić do szkoły 
katolickiej w Miałach.

W ten sposób cztery szkoły katolickie 
zaludnione będą dziećmi protestanckiemi, 
celem powolnego zsymultanizowania.

Przy tćj sposobności dodać należy, 
że szkoły w Nothwendig jeszcze nie ma, 
gdyż dotąd nie zdołano przebudować 
starej kuźni na cele oświaty ludowej, 
z tego powodu termin otwarcia szkoły 
odroczono do 1 kwietnia 1885.

Pęckowo i Miały są wsiami czysto 
polskiemi, z ludnością mazurską sprowa­
dzoną niegdyś przez Sapiehów. W Pę­
ckowie jest tylko jeden Niemiec, kowal; 
Miały są czysto polskie. Gdy w oko­
licy namnoży się dzieci protestanckich i 
niemieckich, przyłączonych do tych dwóch 
gmin szkólnych, wtedy do nich przyjdzie 
drugi nauczyciel protestant i dzieło ger- 
manizacyi pójdzie zwykłym trybem.

Wzywamy ludzi dobrej woli z tam­
tych okolic, aby oświeciły gminy szkolne 
w Pęckowie i Miałach, aby pouczały do­
zory, że, jak piśze (Poradnik dia dożo* 
rów szkólnych i przyjaciół szkoły“ na 
str. 44, od dozoru szkolnego wraz z in­
spektorem zależy, czy przyjmie obce 
dzieci do szkoły swej, czy ńie! Jeżeli 
szkoła przepełniona, wtedy wcale takich 
dzieci przyjmować nie potrzebują. Poró­
wnaj reskrypta miuisteryalne z dnia 29 
listopada 1862 i z dnia 12 września 
1873, których treść podana jest w „Po­
radniku“ na str, 44, uwaga 5.

(Prosimy pisma polskie, zajmujące się 
nie szerzeniem kłamstw i fałszu — lecz 
sprawami naszemi, aby wezwały czytel­
ników swoich do czuwania nad tego ro­
dzaju sprawami szkólnemi.

W y b o r y.
Ściślejsze wybory w po­

wiecie bydgoskim i w mie­
ście Bydgoszczy przypadają po­
jutrze w piątek, dnia 14 bm.

Wzywamy wszystkich rodaków na­
szych, aby w ostatniej jeszcze chwili 
dołożyli wszelkich starań celem zgro­
madzenia na pana Adolfa Koczo­
rowskiego jak największej liczby 
głosów. Chociaż nadzieja zwycięztwa 
nie jest bardzo pewną, powinniśmy speł­
nić nasz obowiązek, aby wykazać, że 
i w bydgoskim okręgu wyborczym sta­
nowimy bardzo znaczny procent lud­
ności.

Pan Stanisław Chłapowski z Szółdr 
przesyła nam z prośbą o umieszczenie na­
stępujące podziękowanie komitetom i wy­
borcom okręgu wschowskiego. Jest to 
nowy dowód, pochodzący z pod pióra mę­
ża, znającego znakomicie stosunki we 
Wschowskiem, — że tak Polacy jak ka­
tolicy narodowości niemieckiej spełnili swą 
powinność, że tylko niepowściągliwy duch 
wichrzycielstwa i warcholstwa „Gońco­
wego,“ opierając się na przewrotnej krę- 
taninie, zdolny jest w ubliżający sposób 
lżyć bezpodstawnie katolików niemie­
ckich. Niedawno napisał „Goniec,“ że 
z winy komitetu krobskiego straciliśmy 
1000 głosów — a następnie odwołać mu- 
siał i teraz wziął za przedmiot swej nie­
nawiści katolików wschowskiej ziemi. 
Prawdą jest, że przy ściślejszych wybo­
rach w roku 1881 otrzymał kandydat 
polski przeszło pięć tysięcy głosów; były 
to jednakże głosy postępowców niemie­
ckich, którzy wówczas w znaczniejszej 
liczbie oddali karteczki swe na Polaka. 
Dziś po zawarciu kompromisu postępowe­
go komitetu z konserwatywnymi liczba 
tych głosów się zmniejszyła, — bo na

Polaka głosowali już tylko — że tak po­
wiemy — „nieprzejednani,“ i w skutek 
tego, nie w skutek „zdrady“ katolików 
kandydat nasz upadł.

Uznanie i podziękowanie wyrażone 
przez pana St. Chłapowskiego tak Pola­
kom, jak i katolikom narodowości niemie- 
ckiój — brzmi, jak następuje :

„Szołdry, 11 listopada.
Obu komitetom wyborczym w ziemi 

wschowskiej, polskim i niemieckim kato­
likom i wszystkim wyborcom, którzy w 
dniach 28 października i 7 bm. na mnie 
swe głosy oddali, składam serdeczne po­
dziękowanie za poświęcenie i trudy pod­
jęte i za zaufanie, jakiśm mnie zaszczy­
ciliście, a lubo tym razem nie zwycięży­
liśmy, jednak w sercu głęboką dla Was 
zachowam wdzięczność.

Stanisław Chłapowski.“

Z Człuchowa. Nie szczególnie po­
stąpili sobie katolicy Niemcy w okręgu 
człuchowsko-złotowskim. Organ księcia 
Bismarcka „Nordd. Allg. Ztg.“ chwali 
ich żale, że na Polaka nie głosowali. 
Pochwała z tej strony jest najoczywistszą 
naganą. Za to konserwatyści nie są za­
dowoleni z niemieckich katolików w Szto- 
grach (Stegers). Tam bowiem padło 169 
głosów na ks. prób. Neumanna a tylko 
98 głosów na landrata, choć ten wysta­
rał się dla Sztogranów, nawiedzonych w 
tym roku gradobiciem, o zboże do siewu, 
słomę i pożyczenie 5000 m. z powiatowej 
kasy oszczędności, jak pisze konserwaty­
wna „Neue Konitzer Ztg.“

W okręgu wyborczym lubawsko- 
sztumskim wybrany został konserwaty­
sta hr. D o h n a. Polskim kandydatem 
był dr. Itzepnikowski.

W okręgu kwidzyńsko-sztumskim 
oddano według urzędowego sprawozdania 
przy ściślejszych wyborach 15,124 głosów, 
z których padło na pana Donimirskiego 
7136 a na landrata Mullera 7988 gło­
sów. Ostatni zatem został wybrany 425 
głosami po nad absolutną większość.

Korespondencje Knryera Pozn.
Z powiatu, 11 listopada. 

(Okólnik p- Luxa.)
Dowiedziawszy się z „Dziennika Po­

znańskiego, “¡ że p. Lux wydał rozporzą­
dzenie do nauczycieli, zalecając im, aby 
zanim przystąpią do czytania niemiackich 
powieści, wpierw je rozebrali w zdania 
pojedyńcze, mimowolnie zapytałem ¡się, 
czemu p. Lux dopiero teraz przyszedł do 
tego przekonania, że metoda, jakiej się 
od dawna trzymają nauczyciele w szko­
łach tutejszych, z nakazu wyższego, nie 
doprowadza do celu. Męczą się dzieci 
nasze nad czytaniem rzeczy, kwalifikują­
cych się chyba treścią i formą dla czy­
sto niemieckich dzieci ; trudzi się tą na­
uką nanczyciel, a w rezultacie tego 
wszystkiego pozostało dziecku w głowie 
kilka frazesów lub wyrazów, których za­
stosować nie zdolne w innych zwrotach, 
a które mu wywietrzeją, skoro szkołę 
opuści.

Rady p. Luxa, zalecane w okólniku, 
nie są niczém nowém dla niejednego na­
uczyciela ; znam szkoły, w których nau­
czyciel bez instrukcyi p. Luxa, kiedy 
jeszcze był ich inspektorem powiatowym, 
chwytali się tego, dziś przez p. Luxa 
zalecanego środka, ale daremna ich pra­
ca, daremne nużenie dzieci. Tak też 
będzie i teraz, dzieci nie rozświecą tą 
nauką głowy, nie zagrzeją serca, nie 
uszczęśliwią swéj duszy, bo jedyną ra- 
cyonalną metodą w szkole jest nauka 
oparta na wykładzie w ojczystym języ­
ku. Gdyby jeszcze p. Lux radził nie­
miecką powieść rozebrać w ojczystym 
dzieci języku, toby się można spodzie­
wać jakich owoców z takiej nauki, ale 
przy dzisiejszym systemie wątpić o tém 
należy.

Słusznie zauważa korespondent „Dz. 
Pozn.,“ że jeżeli dziacko polskie nie ro­
zumie czytanego z powieści niemieckiej 
zdania, to jakże może rozumieć naukę 
religii wykładaną mu po niemiecku ! 
Wszakżeż w katechizmie tyle zachodzi 
wyrazów abstrakcyjnych, które nawet w 
ojczystym języku dziecku wyłożone, nie 
łatwo przemawiają do serca) jego! — 
Jakżeż więc podane dziecku w obcej mu 
formie mają uszlachetniać duszę dzie­
cięcą ? Znam szkołę, w której uczą 
dzieci polskie religii po niemiecku. Sły-



szałem, jak się nauczyciel żalił, że dzieci 
tam zacofane w nauce rełigii. Oby kró­
lewskie władze jak najwcześuiej ze- 
chciały wysłuchać skarg rodziców, ża­
lących się na dzisiejszy system 
szkolny!

Berlin, 11 listopada. 
(Pocztowe kasy oszczędności.)

(—) Potwierdza się wiadomość, że je­
dnym z pierwszych projektów, któremi 
się zajmie nowy parlament, będzie za- 
kładauie pocztowych kas oszczędności. 
Poprzednio rozstrząsała go pruska rada 
stanu i podobno znaczne zmiauy w pro­
jekcie rządowym poczyniła. Jeśli jednak 
uchwała oddawania jednej połowy skła­
dek do komunalnych kas oszczędności, 
drugiej do kasy centralnej funduszu in­
walidów ma uchodzić za znaczną zmianę 
przedsięwziętą przez radę stanu, to za 
takową uważać jej nie można.

Tymczasem prasa projekt krytycznie 
rozbierać zaczęła i doszła w ogóle do 
następnego rezultatu: główna myśl pro­
jektu zasługuje na uznanie; na nowem 
urządzeniu istniejące gminne kasy oszczę­
dności nic bardzo ucierpią: ale organiza- 
cya przez rząd zaproponowana jest wa­
dliwą i domaga się gruntownej zmiany. 
Nasamprzód pocztowe, kasy oszczędności 
mimo istnienia 2200 kas gminnych i 
mimo zaprowadzonych przez nie kas 
oszczędności fenygowych, już dla tego 
samego są pożądane, ponieważ zakłady 
oszczędności mianowicie dla ludzi zawi­
słych i mało mających czasu winny być 
jeszcze przystępniejsze, niż dotychczas. 
Prócz tego zakładanie pocztowych kas 
oszczędności będzie dla kas gminnych 
bodźcem do zbawiennych reform. Już 
teraz niektóre kasy gminne zaprowadzają 
zmiany, o które dawniej nadaremnie się 
dopraszano. Jeśli grożące współzawo­
dnictwo wywołało tak dobre rezultaty, 
czegóż się dopiero będzie można spodzie­
wać po rzeczywistej konkurencyi ? Gminne 
kasy oszczędności chwalą się, że wypo­
życzyły 1800 milionów na hipotekę dro­
bniejszym wierzycielom, a 57 milionów 
na „cele pożytku publicznego“. Ale na to 
odrzec należy, że i pocztowa kasa oszczę­
dności, jeśli ma błogo działać, wimia 
przyjść w pomoc drobnemu kredytowi; 
co zaś teraźniejsze kasy oszczędności co 
do drugiego punktu przytaczają na swą 
korzyść, tego wcale zalecać nie można. 
Zyski takich kas nie powinny służyć 
„pożytkowi publicznemu“, w którym ucze­
stniczą przeważnie ludzie mienni i do­
statni, lecz wyłącznie i całkowicie oszczę­
dzającym. Również zyski nie powinny 
przypadać fiskusowi pocztowemu, bo wte-
dyby w nich uczestniczyło państwo, t. j. 
wielu majętnych. Jeżeli zaś fiskus po­
cztowy nie ma zyskiwać, naturalny jest 
wniosek, że nie może ponosić ani ryzyka, 
ani odpowiedzialności; jeżeli nie bierze 
na siebie odpowiedzialności za admini- 
stracyą, toć ktoś inny musi wziąść na 
siebie całą finansowość.

Ale co do kwestyi, kto ma prze­
jąć administracyą wkładek? zdania 
się rozchodzą. Projekt rządowy odpo­
wiada na to pytanie, że centralna kasa 
funduszu inwalidów, a zatem instytucya 
rządowa. Ależ w takim razie państwo 
w razie wybuchnięcia wojny wystawia 
się na wielkie niebezpieczeństwa finanso­
we. W roku 1866 wzięto z jednej tylko

Ze świata muzycznego.
III.

Poznań, 11 listopada.
(Smutna rocznica. — Entuzjasta. — Wizyta jego 
u Chopina. — Ks. Surzyński i jego „miserere.“ — 
Wieczorek muzyczny pana Nikod. Bier­

nackiego. — Program koncertowy.)
Pisząc ostatni odcinek muzyczny, sta­

liśmy w przededniu smutnej i bolesnej 
pamiątki. Siedmnastego października rb. 
przypadała trzydziestopięciole­
tnia rocznica zgonu Chopina. 
Czy o niej pamięta! Poznań i Wielko­
polska, licząca tylu i tak gorących wiel­
bicieli wieszcza-rodaka ? Dopókąd macierz 
rzek naszych, Wisła, nurtów srebrzystych 
do otchłani morskiej toczyć nie przesta­
nie, dopókąd w lasach naszych jodły szu­
mieć, dopókąd po gajach śpiew ptasząt 
rozlegać się będzie, dopókąd na równi­
nach i błoniach Polski kwiaty balsami­
czną wonią oddychać będą, dopókąd na ła­
nach rodzinnych wieczysta pomroka nie 
zalegnie, dopótąd blask sławy Chopina 
nie zamierzchnie, a imię jego z czcią i roz­
rzewnieniem najpóźniejsze pokolenia po­
wtarzać będą. Trzydzieści pięć lat mi­
nęło, odkąd ta czysta, piękna dusza ule­
ciała w gwiaździste strefy. Po zgonie je­
go najzacniejsze, najdostojniejsze dziewice 
i matrony polskie przywdziały barwy ża­
łobne, jakby po drogim członku rodziny; 
rokrocznie wielbiciele mistrza zwiedzali 
na cmentarzu Père-Lachaise grób wie­
szcza, którego pomnik w strasznych za­
pasach komuny uszkodził granat rewolu­
cyjny. Straty jego do dziś dnia nie prze­
boleliśmy, i nigdy jéj nie przebolimy; bo 
naród, który zapomina swych wieszczów, 
myślicieli i przewodników, niegodzien być 
narodem ; żywo on wstępuje do mogiły, 
jest własnym grabarzem. Jakże pięknym 
i naśladowania godnym przykładem przy­
świeca nam w tej mierze Warszawa ? Ta 
nie tylko dzień śmierci, ale i urodzin na­
szego narodowego barda obchodzi już to 
koncertem wykonaniu dzieł, już to od-

kasy oszczędności w Berlinie coś około 
miliona, a we Prancyi spadły w roku 
1870 wkładki o 50 milionów. Prawda, 
że w czasach krytycznych wypłaty mają 
być zawieszone na pół roku, ale toby 
mocno nadwerężyło kredyt rządowy. Tego 
koniecznie uniknąć należy. Dla tego 
inni inną robią propozycyą i mówią: 
poczta pośredniczy tylko w przesyłaniu 
pieniędzy; a administracyą ich zajmie się 
umyślnie na ten cel utworzona centralna 
kasa oszczędności, niezawisła, zostająca 
pod dozorem państwa, ale bez odpowie­
dzialności państwa.

Odpowiedzialność i poręka ciąży na 
funduszu rezerwowym, unormowanym na 
5 procent wkładek. Skoro fundusz re­
zerwowy dojdzie do wysokości pięciu 
procent, nadwyżka w 5 lat ma być prze­
kazaną właścicielom książeczek oszczę­
dności. Ta propozycyą omija szkopuł 
niebezpieczeństwa finansowego dla pań­
stwa i uwzględnia należycie interes 
członków. Ale czyż centralny zakład 
administracyi jest niezbędnie potrzebnym 
i pożytecznym? Temu zaprzeczyć należy. 
Dla tego uważamy tę propozycyą za 
najlepszą, według której poczta ma być 
tylko pośredniczką, a istniejące już 
gminne kasy oszczędności, które tylko 
należycie zorganizować należy, wkłada- 
nemi kwotami zarządzać winny.

Z I E M I E ? 0 L S 51! E.
* „N o w o j e W r.“ zamieszcza- 

j ą c korespondencyą z Królestwa Pol­
skiego p. t. „Nowa Łódź w Królestwie 
Polskiém,“ opisującą Sosnowiec z jego 
okolicznemi zakładami przemysłowemi i 
fabrykami, zakładanemi przeważnie przez 
przybyszów niemieckich, w następnych 
słowach zwraca uwagę czytelników na tę 
korespondencyą:

Podczas kiedy przemysł rosyjski się u- 
skarża albo nieumiejętnie prowadzi swoje in­
teresa, Niemcy kroczą ku nam i na naszém 
terytoryum wznoszą całe miasta fabryczne. A 
wznoszą je w ciągu lat kilku, zapelnie po 
amerykańsku. Korzystając z zagranicznego 
kredytu na 4 lub 5 prct. rocznie, sosnowiccy 
niemieccy fabrykanci sprzedają swój towar 
na kredyt nie taniej niż na 12 procent i na 
téj już samej różnicy mają ogromne zyski.

Gazety rosyjskie widzą grożące im 
niebezpieczeństwo, widzi je rząd, a po­
mimo to tamują rozmaitemi sposobami 
rozwój przemysłu i gospodarstwa krajo­
wego. Czyż mało dowodów, że dotych­
czasowa gospodarka przynosi tylko szkodę 
krajowi?

— „Nowoj e Wremi a“ oburza się 
na gazety polskie, że mówiąc o Biskupach 
katolickich, dają im tytuł „ekscelencya," 
gdy tymczasem mówiąc o biskupach pra­
wosławnych, tytułu tégo nie używają. — 
„Kraj“ dowodzi, że nawet mówiąc o bi­
skupach prawosławnych, tytułu „eksce- 
lencya“ używał. W końcu zaś dodaje, 
że w urzędowćj korespondencyi minister­
stwa spraw wewnętrznych, używane są 
następujące tytuły księży: ksiądz, pro­
boszcz — wielebny (prepodobje), dziekan, 
przewielebny (wysokoprepodobje), biskup 
(preoswiaszczenstwo), arcybiskup i metro­
polita (wysokopreoswiaszczenstwo).

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Ksiądz Biskup Stross- 

m a y e r, wielki patryota i dobrodziej

czytem, pamięci jego poświęconym. Pisma 
zaś publiczne i dzienniki bądź muzyczne, 
bądź polityczne, wspomnieniami, dotyczą­
cemu życia i utworów Chopina, odświe­
żają drogą jego pamięć. I tak jeden 
z ostatnich numerów „Echa muzyczno- 
teatralnego“ podaje nam wizerunek obli­
cza Chopina, zdjęty po jego śmierci, i 
obraz salonu mieszkania, które przez nie­
jaki czas zajmował na ulicy Orléans w 
Paryżu. Wszystko tam widzisz w wier- 
ném odbiciu ; i kominek, na którym ogień 
plonie, i kandelabry na nim, i historyczny 
fortepian Pleyelowski, będący teraz w po­
siadaniu siostrzenicy Ch., pani Ciechom- 
skiéj, i fotel wyściełany, i szeslong, na 
którym w niemocy szuka! spoczynku i wy­
tchnienia. Nadmieniamy tutaj, iż „Echo“ 
lepiéjby było uczyniło, gdyby nam było 
dało portret żyjącego artysty ; pośmiertna 
jego maska nie daje dokładnego wyobra­
żenia jego fizyonomii. — Mimochodem 
wspominamy, iż Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk od pół roku posiada staloryt (po­
piersie) Chopina, który zapewne będzie 
wierniejszém jego oblicza odbiciem.

Przeszło pięćdziesiąt lat temu minęło, 
jak pierwsze wieszcza utwory muzyczne 
ukazały się w Poznaniu. Pierwsza jego 
ballada i pierwsze scherzo w nieopisany 
zachwyt wprawiły muzyków z powołania
i wielbicieli téj sztuki. Do ostatnich nale­
żał A. W....wski, redaktor wychodzącego
podówczas „Tygodnika literackiego.“ Ten
odczuwając całą piękność kreacyi naszę- 
go barda, nie tylko umieścił pierwszą o 
nim wiadomość w wychodzącym podów­
czas „Przyjacielu ludu/ ale nawet umyśl­
nie pojechał do Paryża, aby go słyszeć 
i poznać. Co tam zaszło, o tém W. 
wspominać nie lubił ; ale że wspomnienie 
to dlań nie mogło być zbyt milém, łatwo 
się domyślić. Wiadomo, że w Chopinie 
zmysł dostrzegawczy i dar naśladowania 
cudzych śmieszności był nader rozwinię­
tym. Gra jego była spokojną, poważną,
wolną od wszelkiej w ruchach przesady.
W.... skiego zaś gra była niepoprawną,
ogłuszającą, nieczystą, ruchy ekscentry­
czne ; podrzucał głową i ramionami, sza-

ludu kroackiego, przybył do Zagrzebia, 
aby w dniach 8 i 9 być obecnym przy 
otwarciu wspaniałej galeryi obrazów, któ­
rą narodowi darował i poświęceniu gma­
chu akademii południowo-słowiańskićj, 
utworzonej w Zagrzebiu przez wspaniało­
myślnego monarchę cesarza Francizska 
Józefa za staraniem i kosztem Biskupa 
Strossmayera. Ban kroacki i ksiądz Kar­
dynał Michajłowicz wyjechali z Zagrze­
bia, ponieważ ksiądz Biskup należy do 
tak zw. niezawisłych; władze zakazały 
przystrojenia dworca kolejowego, tak że 
burmistrz zagrzebski, Cernadak, i depu- 
tacye rozliczne przyjmowały Biskupa w 
osobnym ad hoc zbadowanym przy dwor­
cu pawilonie. Przyjęcie było wspaniale, 
entuzyazm wielki, uroczystości odbyły 
się przy licznie zgromadzonym udziale 
Kroątów.

Z Lubiany przybyła deputacya, która 
w imieniu Słoweńców wręczyła Biskupowi 
honorowy dyplom obywatelski.

NIEMCY.
* Berlin, 11 listopada. Urzędo­

we referaty, o wypadku wyborów 
ściślejszych. W Kolonii wybrano dr. 
Rockeratba (centr.) 12,723 glosami. 
Leyendecker (naród.) miał 7059. — W 6 
okr. wyb. Niederbarnim oddano głosów 
19,500. Z tych otrzymał L o h r e n (rzą- 
dowiec) 9854, a Knórcke (wolnom.) 9549. 
— Wrocław, cześć zachodnia. K r a e - 
c k e r (socyal.) 8936 głosów, Friedlaender 
(wolnom.) 7377. — W drugim okr. wyb. 
wiesbadeńskim oddano głosów 16,076. 
Z tych otrzymał S c h e n c k (wolnom.) 
10,701, a Wasserburg (cent.) 5375. — 4 
okręg badeński. P f 1 fi g e r (wolnom.) 
7657 głosów, Blankenhorn (naród.) 7080. 
Okręg wybór, wrocł. część wschodnia. 
H as e n cl e v er (socyal.) 8808 głosów, 
Diricblet (wolnom). 5909. — 11 okręg 
bad. (Mannlieim-Schwetzingen.) K o p f e r 
(demokr.) 9536, Eckhard 7536. — 10 okr. 
badeńsld (Karlsrulie-Bruchsal). A r n s - 
b erg er (naród.) 10.175 gł., ks. Gerber 
(centr.) 8448. — 3 okręg wyb. dyssel- 
dorfski (Solingen). Oddano głosów 14,142. 
Wybrany Scbumacher (socyal.) 8734, 
Fuchs (centr.) 5317. — 6 okręg wyb. 
Kasselski (Hersfeld-Rothenburg). Sey- 
f a r t li (konserw.) wybrany przeważną 
większością. — 1 okręg wyb. wyrtem- 
bergski (Stuttgart), S c h o 11 (demokr). 
wybrany. — Elbląg. Dotychczas otrzymał 
D i r i c h 1 e t (wolnom.) 4058 gł., Putt- 
kamer (kons.) 2367. — Schwerin. Do­
tychczas otrzymał Haupt (naród.) 4312, 
a ks. Jan Albrecht (kons.) 3003 głosów.

— Biskup Hefele. Ze Sztut- 
gartu piszą pod dniem 11 listopada, że 
król powołał Biskupa Hefelego do siebie, 
który konferował także z ministrem o- 
świecenia. Dwór odjedzie do Nizzy 18 
bm. Sejm zwołany zostanie 27 bm.

— Reprezentanci miejscy 
w Gdańsku uchwalili jednomyślnie na 
wniosek magistratu udzielić honorowe oby­
watelstwo twórcy kanalizacyi gdańskiej, 
tajnemu wyższemu radzcy budowniczemu 
w Berlinie, panu Wiebe, który rozpoczy­
na 80 rok życia.

— Fenygowych kas oszczę­
dności jest w Niemczech 546, w któ­
rych oszczędzono dwa miliony marek fe- 
nygów.

— Ksiądz Biskup Krementz, 
bawiący od kilku dni u swych krewnych

stał się, gestykulował. Zapewne Chopin 
wśród wizyty, jaką mu przybysz oddał, 
zaprosił go do fortepianu i dostrzegł na­
tychmiast te śmieszne nałogi i nienatu­
ralną afektacyą, — Do Wojkowskiego 
się przeto niezawodnie odnoszą w pamię­
tnikach Moschelesa słowa : „Chopin umie 
być figlarnym, jowialnym, niezrównanym 
w naśladowaniu Pixisa, Liszta i pe­
wnego garbatego d i 1 e t a n t a. 
(W....wski bowiem był ułomnym).

Dnia 21 października wykonał ks. 
Surzyński o 6 przed nabożeństwem wie- 
czornćm w kościele Karmelitanek cztero­
głosowe „miserere“ a capella. Ks. Su­
rzyński, syn muzykalnego ojca, poświę­
ciwszy się stanowi duchownemu, nie prze- 
niewierzył się sztuce, której zamiłowanie 
zmarły rodzic weń wszczepił. Jako wy­
święcony już kapłan zwiedził Lipsk i in­
ne ogniska muzyczne ; w Ratysbonie zaś, 
gdzie istnieje od lat 11 szkoła muzyki 
kościelnej, oddał się studyom kościelno- 
muzycznym. Po krótkim pobycie we Wło­
szech, wrócił do rodzinnego Poznania i 
odtąd stara się zaszczepić i rozkrzewić 
między nami zamiłowanie stylu poważne­
go i kościelnego. Ze sam się duchem je­
go przejąć umiał, tego dowodem wspo­
mniane „miserere.“

Niestety pomiędzy zebranymi na na­
bożeństwo nie wielu zapewne było ta­
kich, coby się na wartości kompozypyi 
poznać i ocenić ją umieli. — Uszy ha­
sze tak przywykły do aberracyi, jaka się 
od stu kilkudziesięciu lat wkradła do 
utworów muzycznych mszalnych i nie- 
szpornych, że nie pojmujemy muzyki ko­
ścielnej bez huku i stuku, bez trąb i ko­
tłów i bałaśnego aparatu orkiestrowego. 
A cóż dopiero powiedzieć o duchu wręcz 
teatralnym, który się przebija w melo- 
clyach, modulacyach, całym układzie i 
toku nowszych kompozycyi kościelnych ? 
Jest on wbrew przeciwnym wzniosłości 
obrządków, powadze świętej liturgii, od­
wodzi nawet od uroczystego nastroju du­
szy i nabożeństwa. — Ubolewając nad 
tem, krząta się młody kapłan około za­
szczepienia lepszego smaku i lubowni-

w Koblencji, poodwiedzał rozmaite kla­
sztory Sióstr miłosierdzia w tćm mieście 
i miał dnia 6 bm. posłuchanie u cesa- 
rzwej. Wieczorem zaś puścił się dostojny 
pasterz w podróż do Berlina, abjT wziąść 
udział w posiedzeniach rady stanu.

— Szczwanie. W Wyrtenbergii 
przed wyborami poduszcząno w jak naj­
lepsze. „Neck. Ztg.“ umieściła n. p. w 
swych łamach następujące ostrzeżenie: 
„Zwraca się uwagę, że kilku Jezuitów z 
Feldkirchu w rozmaitych przebraniach 
wałęsają się po okręgu wyborczym, aby 
kaptować głosujących dla demokraty 
Haeslego. Niechże wyborcy protestanccy 
czuwają.“ Z Dortmundu piszą także, że 
tamtejszy pastor na zebraniu wyborców 
jak najlekkomyślniej zaczepiał katolików, 
wznawiając starodawne i zużyte obelgi 
i zarzuty przeciw papiestwu, za co go 
właśni parafianie wyświstali. Z Królewca 
zaś donoszą, że jakiś -oficer palnął do re­
zerwistów mówkę, w której im zapowie­
dział, że złożona cesarzowi przysięga 
zobowiązuje ich na całe życie do popie­
rania polityki rządowej.

RO SYA.
* Pan Cytowicz, b. profesor 

odeskiego uniwersytetu, autor głośnych 
swego czasu broszur, wydawanych w ję­
zyku rosyjskim, następnie redaktor wy­
dawanego w Petersburgu i subweneyono- 
wanego przez rząd organu „Biereg“* 1 * * * * * wró­
cił niedawno do Rosyi po kilkoletnim po­
bycie za granicą. O tej wyprawie cho­
dziły najróżnorodniejsze wieści. Jedni 
twierdzili, że b. profesor-redaktor udał 
się za granicę dla studyów naukowych, 
drudzy, że zajęty jest studyowaniem ka­
tolicyzmu ; mówiono nawet, że wstąpił do 
zakonu Jezuitów, aż tu naraz pokazało 
się, że to wszystko było fałszywem. Pan 
Cytowicz powrócił, zabawił krótko w Pe­
tersburgu, a następnie postawił swę kan­
dydaturę na wakującą katedrę prawa han­
dlowego w uniwersytecie odeskim. Dzisiaj 
dzienniki rosjrjskie otrzymały już wiado­
mość o rezultacie starań p. Cytowicza, 
który w chwili wyjazdu za grauicę nie 
zostawia! w kraju bodaj ani jednego ży­
czliwego człowieka dla siebie. Do „No- 
wosti“ i innych gazet telegrafują, co na­
stępuje: „B. redaktor gazety „Biereg,“ 
Cytowicz, wybrany został jednogłośnie 
przez wydział prawny uniwersytetu ode­
skiego profesorem prawa handlowego. Że 
jednak na radzie uniwersyteckiej glosy 
się rozdwoiły, więc oddano całą sprawę 
do decyzyi ministra oświaty.“

— Według danych przyto­
czonych w dziale statystym wydawni­
ctwa Suworyna „Russkij Kaiendar“, a 
zaczerpniętych ze źródeł urzędowych z 
lat 1880 i 1882, ludność państwa rosyj­
skiego wynosi 101,342,242. Miasta zna­
czniejsze według cyfry ludności idą w 
następąjącym szeregu: Petersburg liczy 
929,098 mieszkańców, Moskwa 751,812, 
Warszawa 406,261, Odessa 217,000, Ry­
ga 169,329, Kazań 140,726, Charków 
133139, Kiszyniew 130.000, Kijów 127,251, 
Saratów 108,820, Tyflis 104,024 Taszkient 
100,000.

F R A N C Y A.
* T r z y i pół miliona fran­

ków. Komisya budżetowa zajmuje się 
obecnie obcinaniem budżetu dla kato­
lickich duchownych. Leliliere, członek

ctwa muzyki kościelnej. .Tym końcem 
wydaje miesięcznik „Muzyka Kościelna“ 
z dodatkami, zawierającemi utwory sta­
rodawnych kompozytorów kościelnych, a 
oprócz tego kaucyonal dla organistów i 
kantorów, obejmujący wszystkie śpiewy, 
hymny, psalmy, antyfony itd. na niedzie­
le i dni świąteczne całego roku. Czy 
niezadługo ujrzy ks. Surzyński' owoc prac, 
pomyślny skutek zabiegów swoich? Wątpi­
my mocno. Ale niech się nie zraża. „Nie 
naraz Kraków zbudowano.“ Naszem 
zdaniem, póki nie będzie seminaryów 
katolickich dla nauczycieli wiejskich z 
wytrawnymi docentami muzyki, wdraża­
jącymi młodych aspirantów w|tym kierun­
ku, albo póki nie założą osobnej szkoły 
dla organistów i kantorów, poty jeden 
człowiek, choćby najlepszemi ożywiony 
chęciami, z trudnością podoła ogromność 
zadania. Ksiądz Surzyński przez krótki 
czas wiele zdziałał. Odbierał materyał 
częstokroć surowy, elewów nawet i ele- 
wki nie znających nót; a jednakże wy­
konanie rzeczonego „miserere“ było czy­
ste i detonacyi prawie wcale nie do­
strzegliśmy. Nie fraszka to tak wpra­
wić śpiewaków, aby bez towarzyszenia 
organów lub innych narzędzi muzycznych 
utrafili w ton właściwjT i wszędzie za­
chowali odstępy głosów i zmianę intfer- 
wallów w niepokalanej czystości.

Na dzień 10 listopada przypadł drugi 
wieczorek muzyczny skrzypka naszego, 
pana Nikodema Biernackiego i towarzy­
szów. Wdzięczność ,śię nasamprzód na­
leży szanownemu artyście za uwzglę­
dnienie prośby w zćszłym felietonie wy­
rażonej. Przekonawszy się bowiem, że 
dawny lokal z wielu względów na te 
produkeye nie przydatny, przeniósł się z 
towarzyszami do sali hotelu Sterna, któ­
rej i rozmiar i; warunki akustyczne o 
wiele są odpowiedniejsze. Do wzięcia 
udziału w koncercie zaprosił nasz zio­
mek panią P e s s i a k, dawniej nadwor­
ną śpiewaczkę królewskiej opery w Ha­
nowerze. I program drugiego wieczorku 
zalecał się rozmaitością i wytrawuością 
smaku w doborze. Ozdobą i koroną jego

téj komisyi, katolik, widząc że komisya 
nie kontentuje się 3 i pół milionami, na 
których skreślenie on sam się godził — 
ustąpił z komisyi. Następcą jego jest 
lir. Donville-Maillessen, gtównj’ patron 
francuskiego starokatolicjTzmu. Za spra­
wą tego człowieka, który publicznie 
oświadcza, że jest fanatycznym zwolenni­
kiem i sługą rewolucji, a nieprzejedna­
nym wrogiem konkordatu, skreślono z 
budżetu katolickich duchownych 6,346,600 
franków, i to: 1) z wydziału wyznanio­
wego skreślono 35,000; 2) z pensyi Arcy­
biskupów i Biskupów 65,000; 3) z pen­
syi proboszczów 72,000; 4) z pensyi je- 
neralnych wikaryuszów 2,220,000; 5) ka­
pitułę St. Denis zniesiono, oszczędzając 
122,000; 6) stypendya dla seminaryów 
305,000; 7) subweneya dla zakładów re­
ligijnych 55,900 (n. p. misye); 8) na re- 
paracye domów Biskupów 60,000; 9) na 
gmachy dyecezyalne 190,000; lo) na re- 
stauracyą katedr biskupich jeden milion 
franków itd, itd. Jest to dopiero propo- 
zycya komisyi.

BELGIA
* Charles de Mazade gani 

w „Revue des deux Mondes“ bardzo su­
rowo postępowanie liberałów belgijskich 
i wydaje na nich ostry sąd za gwałty i 
rewolucyjne wybryki, których się dopu­
ścili w ostatnim czasie.

Spis szkół
» ptail iroûzienskiéj na joczątkn XlXw.

(Ciąg dalszy.)
Powiatowe szkoły w grodz, gubernii.
1. Słonimskie szkoły. Szkoły w 

Słonimiu w którym to Michał książę Ogiński 
hetman wielki litewski, za czasów Stanisława 
Augusta, uczynił swoją rezydencyą wspaniałą 
i nawet założył drukarnią w 1777 r., egzy­
stują od roku 1797 r., tak powiada inieyata- 
tor, i są utrzymywane przez kanoników regu­
larnych. Tych kanoników Regularnych late- 
raneńskich fundował w Słonimiu Jan Sapieha, 
marszałek litewski w r. 1650; szkoły trwały 
do roku 1832 jako polskie, klasztor skaso­
wano 1845 r., kościół zabrano na cerkiew.

Prefektem podówczas tych szkół był hra­
bia Józef Judynowicz, prof. matematyki i 
fizyki, bardzo gorliwy nauczyciel i posiadający 
wiele wiedzy w swoim przedmiocie, jak mówi 
hr. Plater ; profesorem wymowj7 i prawa ks. 
Franciszek Eismont; nauczyciel II klasy 
ks. Karpowicz, nauczycielem języka rosyjskiego 
ks. Janowski. Nauczyciela I klasy, a także 
nauczycieli języka francuskiego i niemieckiego 
nie ma. Uczniów 55, z których 4 ze szlachty, 
ze stanu duchownego 3, a 5 mieszczan. 
W I klasie uczniów 20, w II 17, w III 
11 i w IV 7. Biblioteka szkolna bardzo 
była nie wielka, gabinet fizycznj' nie duży. 
Przy Słonimskich szkołach otworzono kon­
wikt, w którym było 10 uczniów, od 8 do 
20 lat; konwikt ten założony kosztem Bisku­
pa Horbackiego, mieszkającego niegdyś w 
klasztorze ksks. Kanoników. (Joachim Da­
szkiewicz Horbacki, herbu własnego, Biskup 
unicki Piński, konsekrowany w roku 1784, 
ozdobiony orderem św. Stanisława, którego 
Katarzyna II wyzuła z biskupstwa. Szantyr 
utrzymuje, że ks. Horbacki powrócił do 
obrzędu łacińskiego, do którego przed święce­
niami miał należeć.) — Pensyonerzy tego 
konwiktu słuchali lekcyi razem z innymi

było wielkie trio Schuberta na fortepian, 
skrzypce i bassetlę Es-dur ; resztę pro­
gramu stanowiło Rubinsteina trio B-dur 
(op. 52); i polonez Chopina (op. 3) na 
fortepian i bassetlę napisany dla wie­
deńskiego wiolenczelisty Merka, i kilka 
śpiewów.

Polonez, o którym mowa, jest młodo­
cianym utworem Chopina i tchnie tym 
samym powabem, tym wesołym spoglą- 
dem na świat, jak pierwszy dziesiątek 
dzieł mistrza. Iutrodukcya z melodyą 
szeroką i pełną śpiewności wznosi się 
nawet w przejściu na ton c minorowe do 
niezwykłych wyżyn i pewnego patosu; 
temat polonezowy pełeu uroku i polskiego 
zacięcia; w epizodzie f-dur motyw pełen 
wdzięku i melodyi odgrywa bassetla. 
Biegniki i pasaże cokolwiek jeszcze przy­
pominają manierę Hummla i Czernego, 
chociaż i w nich już się silnie przebija 
indywidualność młodego piewcy. Jeśli 
nas pamięć nie zawodzi, polonez ten był 
po raz pierwszy odegrany prywatnie w 
Poznaniu w sali metra tańców Simona 
na ulicy Butelskiej przed szczupłem gro­
nem osobno zaproszonych słuchaczów, 
lat temu czterdzieści ośm lub piędzi esiąt.

Z pewnością p. Biernacki umie­
szczeniem tego poloneza w programie 
clicial oddać choć w spóźnionej porze za­
służony hołd pamięci drogiego barda na- 
szęgo. Dzięki mu za to z głębi serca. 
Szanowny nasz skrzypek chowa dotych­
czas w duszy obraz Chopina, cieszył się 
jego życzliwością i przyjaźnią i słyszał 
jego grę w salonach hotelu Lambert u 
książąt Adamostwa Czartoryjskicb, gdzie 
w roku 1847 częstym bywał gościem.

Przechodząc teraz do wykonania, jeśli 
z żywem uznaniem pochwalić nam przy­
chodzi grę bassetlisty p. L. Schulza, nie 
możemy tego samego powiedzieć o partyi 
fortepianowej. Dwa biegniki początkowe 
introdukcyi, które powinny być wykonane 
szybko, perełkowato i wyraźnie, ode­
grane zostały piano i rallentando — do­
prawdy nie wiemy jakiem prawem. — 
W następujących po nich akordach towa­
rzyszących melodyi wiolonczeli, których



uczniami w szkołach, a w konwikcie mieli 
stół, stancyą, ubranie i dozór pod okiem sa­
mego Biskupa. Wizytator powiada, że zna­
lazł w tym konwikcie wzorowy porządek, 
który honor przynosi założycielowi.

2) Żyrowickie szkoły. Żyro- 
wice, miasteczko w powiecie Słonimskim, miej­
sce słynne niegdyś cudami Najśw. Panny Ma­
ryi w kościele Bazylianów, których to miał 
sprowadzić Jan Mieleszko, kasztelan smoleń­
ski, 1613, (inni powiadają, że Aleksander Soł- 
tan) oddawna już miały szkoły. Wizytator 
utrzymuje, że szkoły zostały tu zaprowadzone 
już w r. 1631. (Jestto ważna data: hr. 
Plater mógł mieć pod ręką archiwa zakonne ; 
Łukaszewicz powiada, że nie wie, kiedy tam 
otworzono szkoły.) Przełożonym wtenczas 
tych szkół, utrzymywanych kosztem 00. Ba­
zylianów, był ks. Slododzki, a prefektem ks. 
Jastrzębski. Klas było sześć i każda klasa 
miała swego osobnego nauczyciela, co roku 
obieranego przez zwierzchność duchowną z 
Bazylianów. Uczniów wtedy było 151 : ze 
szlachty' 99, ze stanu duchownego 44, mie­
szczan S. W I klasie było 58 uczniów; w 
II 26 ; w III 31 ; w IV 14 ; w V 15 ; w 
VT 7. (Dla Bazylianów' były tam studya 
filozoficzne). Biblioteka klasztorna, z którćj 
korzystali także uczniowie, chociaż się prze­
ważnie składała z ksiąg teologicznych, jak 
mówi wizytator, jednakże miała także nie 
miało dziel w innych gałęziach wiedzy. W 
fizycznym gabinecie 15 instrumentów.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Cholera.
Paryż, 11 listopada. Komunikat pre­

fekta departamentu Sekwany zaznacza, że wczo­
raj w’ całym Paryżu, w mieście i w lazare­
tach przez całą dobę od północy do północy 
umarło 98 osób na cholerę. Od północy zaś 
do godziny 1 dnia dzisiejszego umarło na tę 
epidemią osób 36.

Paryż, 11 listopada. Według urzędo­
wych referatów umarło wczoraj w szpitalach 
miejskich na cholerę osób 83; ilość dostawio­
nych wczoraj do lazaretów chorych na cholerę 
wynosiła 119; ilość zaś cholerycznych leczo­
nych po szpitalach przez lekarzy wynosi 190. 
Od północy dnia wczorajszego aż do dziś po­
łudnia zaznaczono w mieście 40 przypadków' 
zapadnięcia na cholerę, a 13 przypadków 
śmierci. Epidemia ogranicza się na dzielnice 
niezdrowe, zdrowsze części miasta są od cho­
lery wolne. — Deputowany departamentu 
Yonne, najstarszy wiekiem członek Izby, Gui- 
chard, umarł nagle w pałacu Bourbon wśród 
rozmowy z jednym ze swych kolegów.

Paryż, 12 listopada. W Nantes umarło 
wczoraj 2, w Oranie 4 osoby na cholerę.

Madryt, 11 listopada. Rząd nakazał 
urządzić kwarantannę 10-dniową dla podró­
żnych przybywających z Francyi i portów za­
razą dotkniętych, a 7-dniową dla przybywa­
jących z portów zdrowych.

miejscowa, prowincjonalna i zatraniczna.
Poznań, środa 12 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
dotychczasowego nadzwyczajnego profesora, dr. 
Sommera, zwyczajnym profesorem wy­
działu lekarskiego w' uniwersytecie gryfijskim.

górne tony powinny być wytrzymane, ; 
spodnie odsądzane (nowy efekt Chopina) 
dźwięczał bez potrzeby pedał, a pełno 
brzmienne uderzenia w patetyczner 
przejściu do c-rnol, które powinny się od 
zywać z coraz większą siłą, słabo byt 
słychać. W ogóle grającemu nie udał' 
się uwydatnić ani w motywach, ani t 
pasażowaniu i w kadencyach tego zalo 
tnego wdzięku, który stanowi głównj' po 
wab tego młodocianego płodu muzy Cho 
pina. Nadmienić także winniśmy, że in 
trodukcyą całą odegrano w zbyt powolnyr 
tempie; co skuteczność wrażenia konie 
cznie-nadwątlić musiało. Żywe oklask 
były wymownem świadectwem zapału, 
jakim słuchacze ten uroczy utwór przyjęli 
lubo go poprzedził tercet Rubinsteina 
śpiew p. Pessiack.

Wielkie trio Franciszk
8 chuberta (urodził się 1797, umai 
1828) należy do najznamienitszyoh dzie 
tego zbyt wcześnie zgasłego genialneg 
kompozytora. Utwór to wspaniaty i sze 
roki eh rozmiarów, pełen niespodzianyć 
zwrotów modulacyjnj’ch, najwdzięczniej 
szych melodyi, lubo tu i owdzie cokol 
wiek rozwlekły. Było w Schubercie tai 
uiewyczerpane bogactwo myśli, taki za 
sob motywów, że trudno mu niekiedj' za 
chować miarę i kończyć w sam raz. - 
t tak zaraz w pierwszej części naczelne 
go allegra każdy spodziewał się zakon 
czenia przy motywie b-dur, aż tu nagi 
“°wy zapęd i nowa modulacya do tom 
?ty11) na nowe wiedzie nas tory i now 
oudzi życie. O andante, które rozpoczyn 
ussetla prześlicznym elegicznym śpię 

i którego reminiscencya wplata si 
końcowe allegro, chj'babj' to możn 

powiedzieć, że język jest zbyt nieudoln
tw'ł,^’ aby caią pi(ikn°ść w mai 

ych słowach wyrazić. W scherz 
awcy podziwiać będą sztuczne przeprc 
adzenie kanonu pomiędzy fortepianem

Pr^ir6111 smyczkowych istrumentów, 
drn ...czne enharmoniczne przejścia t 
Wvb^ Części z es'^ur (1° c-dur. Tri 
Pin V6 nam cokolwiek słabsze. - 
godn Pe^n, werwy i humoru z epizodan 
rerrOle. Genezy całość tego utworu, ktć

g się nie można dość nasłuchać. -

Ignacy Andrzejewski, który 
w ostatnich wyborach rej wodził przy se- 
cesyonistycznéj agitacji na rzecz kandy­
datury pana Niegolewskiego. — a który 
należał dawniej do komitetu miejskiego, 
nie został przez przewodniczącego we- 
zwany na zebranie tego komitetu, z po­
wodów łatwych do odgadnienia. Ponieważ 
p. Ignacj’ Andrzejewski domaga się udziału 
w czynnościach komitetu, przeto przewo­
dniczący' oddał tę sprawę do rozstrzy­
gnięcia komitetowi z tern oświadcze­
niem, że jeśli p. Ignacj' Andrzejewski 
zostanie zawezwany do udziału'w czyn­
nościach legalnej władzy wyborczej, wte­
dy przewodniczący składa urząd i wystę­
puje z komitetu. Dziś komitet miejski tę 
sprawę rozstrzygnie.

* Sześćset lat upłynęło, zdaniem tutejszego 
„Tageblattu“ od założenia Górczyna wsi 
pod Poznaniem, liczącej dziś 2053 mieszkań­
ców. Ta dedukeya jest mylna, bo Górczyn 
już istniał przed r. 1284, a z dokumentu, jaki 
wydał książę Przemysław II w dzień św. Marcina 
r. 1284 (zobacz Codex diplomáticas Majoris 
Poloniae pag. 506 numer 547) — widać tyl­
ko że owego Henryka zwanego de Tlionch, 
mianuje Przemysław II sołtysem górczyńskim, 
nadaje mu pewne przywileje i pozwala mu za­
prowadzić prawo magdeburskie „sibi suisque 
successoribus nostram dedimus bereditatem que 
Gorczino vulgariter nuncupatur, teutónico jure 
locandam, ipsum . . . legitimum seultetura here- 
ditarium statnentes juxta jus posnaniense“.

Z tego dowód, że Górczyn już dawniej 
istniał.

Ponieważ ów Henryk de Thonch „civis 
posnaniensis“ był prawdopodobnie Niemcem, 
przeto „Tageblatt“ wylewa gorzkie Izy nad 
tóm, iż ów Niemiec polskiej osady Górczyna, 
w którym dostał sołectwo, młyny, rybołóstwo 
i karczmę, nie zniemczył do szczętu i nie po­
łożył podwalin do zwycięztwa pana Wilamo- 
witza w powiecie poznańskim.

Wieleśmy zrobili — powiada „Tageblatt“ — 
świadkiem Meklemburgia, Pomorze, Prusy ksią­
żęce; natępiliśmy Słowiańszczyzny i Polaków 
mnogo — na wołowej skórze tego nie spiszesz; 
tylko ta Wielkopolska nieszczęsna była za twar­
dą na nasze zęby, że ją jeszcze dzisiaj dogry­
zać musimy; doprowadziliśmy też już do trzech 
posłów na 15!

Dla usprawiedliwienia swych germańskich 
aspiracyi —- pisze „Tageblatt“ — że wszy­
stkie te ziemie były dawniej „deutsch“ i że 
tacy de Thonchy przychodzili tylko „wieder- 
eroberen“ co się było spolonizowało .. . Nie­
długo udowodnią uczeni „Tageblattu“ że wy­
rażenie pisma św.: Et erat térra unius labii 
znaczy „Und die ganze Erde war deutsch! . . .“

* Teatr. Jutro celem dokładnego przy­
gotowania sztuk na sobotę i niedzielę 
wyznaczonych, przedstawienia nie 
będzie.

W sobotę komedya z francuskiego „Zięć 
p. P o i r i e r“ i dramat Gawalewicza „B a r- 
carola“.

W niedzielę obraz ludowy ze śpiewami i 
tańcami Słupskiego „Dwór i gromada“.

* Co to znaczy? Do „Kuryera Poran­
nego“ telegrafują z Krakowa: „Wkrótce, jak 
zapewniają, nastąpić ma połączenie przedsię­
biorstw teatralnych krakowskiego z poznań- 
skiem. Dyrekcyą ostatniego w takim razie 
obejmie Zygmunt Przybylski“.

* Pan Mierzwiński i p. Lucca przybędą, 
jak „Dziennik Poznański“ donosi, w grudniu 
do Poznania i dadzą koncert.

Jednę tylko poważymy się tu wtrącić 
uwagę. Jakkolwiek uznaliśmy powyżej, 
że utworom Schuberta tu i ówdzie mo­
żna uczynić zarzut przewlekłości, to z 
drugiej strony ta rozciągłość należy do 
jego indywidualizmu, i mocno wątpimy, 
czyby skrócenie i obcięcie kompozycji 
nie przyniosło szkody całości. Przywy­
kliśmy uważać utwory tego rodzaju, jak 
drogie sercu osoby, które mimo wad i 
niedostatków, jakie w nich dostrzegamy, 
a może właśnie dla nich, calem sercem 
miłujemy, a którychbyśmj' nawet może 
nie chcieli mieć innemi.

Wykonanie tercetu było nienaganne. 
Lubo mistrzowska gra p. Biernackiego 
górowała nad innymi, wyznać należy, że 
i panowie bassetlista i pianista wywiązali 
się należycie z trudnego zadania. Nie­
łatwe tryle końcowe pierwszej części po­
czątkowego allegro, powtarzające się na 
tonice w drugiej, wykonał pianista deli­
katnie i perełkowato. „Ensemble“ w 
wj'konaniu prawie nic nie pozostawiało 
do życzenia.

W trio Rubinsteina (op. 52) nader 
miłej doznaliśmy niespodzianki. Znając 
go z dawniejszych utworów jako kompo- 
zj'tora salonowego, wnosiliśmy, że i ten 
tercet będzie utworem płytkim i tuzinko- 
wym. Tymczasem doznaliśmy zupełnego 
zawodu. Jest to kompozycya poważna, 
znamionująca rutynowanego i gruntowne­
go muzyka, pełna szczęśliwych pomysłów, 
lubo nie pozbawiona pewnego wykwintu 
i elegancji. Szczególnie wyróżnia się 
w niej' elegiczny motyw adagia z epizo­
dem chorałowym, tudzież skoczne i pełne 
humoru scherzo. Wykonano całą sztukę 
bardzo poprawnie i gładko.

Pozostaje nam kilka słów powiedzieć 
o śpiewie p. Pessiack-Rieckhoff, 
śpiewaczki nadwornej opery hanowerskiej. 
Dama ta posiada głos tak dźwięczny i 
silny, jak się rzadko zdarza słyszeć; brak 
mu atoli stopniowania tejże siły, niewie­
ściego wdzięku i cieniowania w forte i 
piano. Objętość jej skali przenosi dwie 
oktawy, każdy ton wychodzi czysto, ni­
gdzie nie było słychać detouacyi, ani nie­
znośnego tremolowania, jakiem niektóre 

śpiewaczki chcą niby oznaczyć wezbranie

* „Hołd pruski“ Matejki przybył już do 
Poznania i będzie jeszcze w tym tygodniu wy­
stawiony na sali bazarowej.

* Ośmnastoletni robotnik z Jerzyc spadł 
wczoraj zrana przy czyszczeniu dachu na dwor­
cu centralnym na dach szklanny, przebił go 
swym ciężarem i spadl na peron. Pokaleczo­
nego odwieziono do zakładu dyakonisek.

* W etacie ministerstwa wojny propono­
wana jest suma 620,000 marek na wystawie­
nie nowego gmachu dla jeneralnej komendy 
w Poznaniu.

* Aresztowano 14-letnią dziewczynę, która 
przedwczoraj na Placu Wronieckim usiłowała 
pewnej pani skraść z kieszeni portmonetkę 
z pieniędzmi.

* W Miłosławiu na posiedzeniu rady miej- 
skiój w dniu 7 b. m. wybrano burmistrzem 
sekretarza Beckera z Mogilna.

* Przełożenie jarmarku. Wyznaczony na 
dzień 9 grudnia jarmark w Z a n i e m y ś In, 
przełożony został na dzień 2 grudnia.

* Aptekę w Pszczewie nabył od p. 
Blaskudy p. Burkietowicz, a aptekę we W r z e- 
ś n i od p Matthusiusa, aptekarz Kutzner ze 
Żerkowa.

* Z pod N. N. konstytucya mówi wyra­
źnie, że wszyscy poddani pruscy równi są 
w obec prawa.

Dowód. We wsi N. N. w powiecie 
bardzo zgermanizowanym sprawował urząd 
sołtysa Polak ż. Z. na mocy posiadania grun­
tu sołeckiego. Za jakieś przekroczenie ustaw 
o polowaniu, pan landrat, namiętny myśliwy, 
nakłada na sołtysa karę porządkową i usuwa 
go z urzędu sołtysa, gdyż sołtys jako przed­
stawiciel władzy i porządku publicznego, musi 
być człowiekiem bez zmazy i makuly. Urząd 
sołtysa oddano Niemcowi.

2. W sąsiedniej wsi N. N. jest sołty­
sem Niemiec H., którego sąd ławniczy w ¥ 
skazał niedawno z synem i parobkiem na 
wysoką karę — za tak zw. „defrandacyą,“ 
to jest po prostu za kradzież leśną — i ta 
„makuła“ wcale mu nie przeszkadza w dzie­
rżeniu tak wysokiego stanowiska — jak 
sołectwo.

W drugiej , również sąsiedzkiej wio­
sce W. W. jest sołtysem również Niemiec, 
znajdujący się od pół roku przeszło w śledz­
twie o oszukaństwo — a jednak z tą „ma- 
kułą“ nie przestaje być sołtysem.

Wer lacht da!
* Potęga konfesyonału. Obywatel miasta 

Warszawy pan D. otrzymał w tych dniach z 
Częstochowy od jednego z 00. Paulinów we­
zwanie, aby przybył tamże po odbiór swej 
własnej sumy 20,000 rubli w papierach pro­
centowych, która została mu skradziona przed 
pięciu laty i w której odzyskanie poszkodowa­
ny wątpił już od dawna. Kapłan, który pana 
D. o odzyskaniu tej straty zawiadomił, oświad­
czył krótko, że suma ta została mu w kon- 
fesyonale zwróconą przez- »kraszonego grze­
sznika. Nic nad to więcej pan D. nie mógł 
się dowiedzieć. Papiery znalazły się w ca­
łości, nie brakowało bowiem nawet kuponów 
za czas ubiegły. Nie mogąc wydostać dupli­
katów pan D. miał tę sumę za zupełnie stra­
coną. Nowy to przykład wielkiej zaiste po­
tęgi konfesyonału!

* Pięcioraczki. Takim to objawem oso­
bliwszego błogosławieństwa nieba nawiedzoną 
została pewna Bośniaczka z okręgu Zawado- 
wice. Z pięciorga chłopczyków dwóch tylko 
zdołano utrzymać przy życiu.

* W świadectwach wydalonych ze semi- 
naryów prawosławnych popowiczów, którzy z

uczucia. — Aryi z królowej Saby (Gou­
noda), piosnki Lessmanna i Feski wysłu­
chano obojętnie i z chłodem; kompozycye 
te nie powinny się były dostać do pro­
gramu i mogły być zastąpione tysiącem 
lepszych; ale za to po „Sonnenschein“ 
Schumanna odezwał się przeciągły grzmot 
oklasków, który tak długo ponawiano, 
póki artystka cudownej piosneczki nie 
powtórzyła. I rzeczywiście zasłużyła na 
tę owacyą; bo odśpiewała ten kawałek 
z takiem uczuciem i przejęciem, że nic 
tam ująć, nic dodać nie było podobua. 
Szczególnie wytrzymane tony z przedzi­
wnym artyzmem ginęły i konały decre- 
scendo jakby w dali; śpiewaczka czuła, 
co śpiewa; widać, że piosneczka przyrosła 
do jej duszy.

Publiczność zgromadziła się tłumnie 
na koncert; było na oko osób około 300 
do 350. Słuchano wszystkiego z wytę­
żoną uwagą i widocznśm upodobaniem. 
Reprezentowane byty licznie obie naro­
dowości na tern polu prawdziwie interna- 
cyonalnem. Nie mile nas uderzyło spó­
źnianie się publiczności, skutkiem czego 
koncert zamiast o 7 i pół, rozpoczął się 
dopiśro o 8, a skończył o 10. Ztąd pro- 
ponujemj' na przyszłość (np. w spodzie­
wanej drugiej seryi) ze względu na takie 
spóźnienia początek o godz. 7. Przyszły 
wieczorek ma się odbyć dopiero w końcu 
miesiąca grudnia. Szkoda, że tak późno. 
Pragnęlibyśmy szczerze, ażebj' te egze- 
kucye przj'padały co dwa, albo przynaj­
mniej co trzy tygodnie. W najgorszym 
razie niech nam się będzie wolno spodzie­
wać, że trzeci wieczorek nie będzie osta­
tnim, i że z panem Biernackim wtedy 
się nie pożegnamy na dobre, lecz powie­
my mu tylko: „dowidzenia!“ Słyszeliśmy 
coś o przyszłćm wykonaniu kwartatu 
Brahmsa (niech nam p. Biernacki za złe 
nie weźmie zdradzenia tajemnicy!); będzie 
to pożądaną dla wielu nowością, którzy 
albo wcale, albo mało co znają tego kom­
pozytora, liczącego tylu może adeptów, 
co przeciwników. — Tusząc więc sobie, 
że po nowym Roku co najmniej przybędą 
nam trzy nowe wieczorki, powtarzamy 
jeszcze raz: „do widzenia!"

X. Y. Z.

powodu nagannego prowadzenia się nie mogli 
być dłużej cierpiani w zakładach — wpisy­
wano dotychczas wiarogodnie i uczciwie ich 
konduitę. Ponieważ to jednakże przeszkadzało 
im później w zapracowaniu na kawałek chleba, 
przeto władze rosyjskie wydały rozporządzenie, 
aby każdy wydalony seminarzysta prawosławny 
otrzymał bezwarunkowo świadectwo z „dobrem 
sprawowaniem się“. Brawo!

* Kalendarz. Jutro «’czwartek dnia 13go 
listopada św. Stanisława Kostki.

Wschód słońca o godz. 7 minut 21. 
Zachód o godzinie 4 minut 7.

TELEGRAMY.
Paryż, 11 listopada. W Monceau- 

les Mnies odbyła polieya poszukiwania w 
39 mieszkaniach i obłożyła aresztem pa­
piery', należące do stowarzyszenia taj­
nego.

Peszt, 11 listopada. Król rumuński 
przybył tu dzisiaj„wraz z swą małżonką; 
królestwo powitał na dworcu cesarz.

Genewa, 11 listopada. Według 
urzędowego wykazu wyborczego zasiadać 
będzie w wielkiej Radzie 51 radykałów 
i 49 konserwatystów.

Peszt, 11 listopada. Komisy a budże­
towa delegacji austryackiej przyjęła dziś 
bez zmiany ekstraordynaryum budżetu 
wojennego. (Zobacz Przegląd).

Paryż, 11 listopada. Rada miuiste- 
ryalna przyjęła w zasadzie podwyższenie 
cła od zboża zagranicznego; wysokość 
cła ma być tak unormowaną, ażeby rol­
nictwo doznawało tej samej opieki, co 
inne gałęzie przemysłu.

S z o n - g a i, 11 listopada. (Telegram 
ajencyi Havasa). Dwa pancerne krzy­
żowniki chińskie wypływają w tej chwili 
z portu pod komendą admirała Takou. 
Krzyżowniki te mają usiłować przełamać 
blokadę, jaką Francuzi zaprowadzili w 
portach Formozy. Chińczycy zakupili w 
Szon-gai od Anglików % zaporów węgla- 
nych. (Zobacz Przegląd).

Madryt, 11 listopada. Rząd hiszpań­
ski zamianował porucznika okrętowego 
gubernatorem na wyspie Elgobey, nale­
żącej do archipelagu wysp Ferorando da 
Po. Rząd francuski zapewnił gabinet 
hiszpański, że nie myśli zaprowadzać ża­
dnych zmian w Marokko.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Paweł Heyse napisał nowj' utwór dra­

matyczny pod tytułem „Getrennte Wel­
ten“. Jest to 4-aktowa komedya, która dnia 
22 listopada przedstawioną będzie w Mo­
nachium.

* Kronika rodzinna w numerze 21 (z dnia 
1 listopada) zawiera: Notatki Stefana Witwic- 
kiego z opowiadań Kniaziewicza i Niemcewi­
cza. — Prostota gołębia i mądrość wężowa, 
z niewydanj'ch rękopismów księżnej Karoliny 
z Iwanickich Wittgensteinowój. — Korespon- 
cya z Paryża przez Sewerynę Duchińską. •— 
Dziewczęca rada, wiersz M .... a. — W da- 
wnem królestwie Leonu, przekład z hiszpań­
skiego, Perez’a Eschrich’a (dokończenie). — 
Z podbiegunowych krajów, wyjątki z dzienni­
ka podróży Oskara Brzozowskiego. — Wieści 
polityczne. — Silva rerum.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 11 listopada.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Znaniecki z Góry, Chełkowski ze Staro- 
grodu, dr. Komierowski z żoną z Nieży- 
chowa, Modliński z Walentynowm, Margraf 
ze Staregodworu, ks. proboszcz Szramkow- 
ski z Wronek, Wrześniewski i Frieman 
z Paryża, Łyskowski z Bąkowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Thomas z familią z Królewca, Deus- 
sen z Kolonii, Liebrecht i Długołęcki z 
Wrocławia, Musolff z Wolsztyna, Dahlmann 
z Berlina, Górski z Żelic, Górski z Ka­
lisza, Stillert z Królewskiej Huty, Engel- 
mann z Łodzi, Czochron z Kaczyńca, Lipski 
z familią z Prus Zachodnich.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
(W.) Poznań, 12 listopada (— Sprawozda­

nie giełdowe. —)
Stan powietrza: zimno.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —, —. Wypowiedziano

— cent, na październik 130 płc., październik- listo­
pad 129,— płc., listopad-grudzień 128,— pł., gru- 
dzień-styczeń 128,— płc. na wiosnę 131.— płac.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedziana —. —. Wypowiedziano

— litr., listopad 41,90 płc., grudzień 41,90 
płac., styczeń 42,10 płac., luty 42,60 płac., marzec 
43.10 płac., kwiecień 43,60 płacono, kwiecień-maj 
43,90 płac., maj 44.20 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.— płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano------ centnarów. Cena
wypowiedziana 130.— , listopad 130,— listopad- 
grudzień 129,—, grudz.-styczeń 129,— kwiecień-maj 
131,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 10,000 litrów, cena wypo­
wiedziana 41,80 mrk., listopad 41,80 m., grudz. 
41,90, styczeń 42.— mrk., luty —,—, na kwie­
cień-maj 43,8 marek, w miejscu bez beczki 
41.80 mr.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 12 listopada 1884.

T O W A R

Pszenica . . 100 kilg. 15 80 15 20 14 _ _ __
Żyto .... 13 50 13 10 13 — — —
Jęczmień . . - 14 30 13 10 12 70 — —
Owies . . . - 13 50 13 — 12 60 — —

„ nowy. . - — — — — — -- — —
Groch wrzący . - — — — — — — — —
Groch na paszę - — — — — — — — —
Kartofle ... - - 3 60 2 80 — — —
Łubin żółty. . - — — — — — — — —

„ niebieski - — — — — — — — —
Rzepik zimowy - — — — — — — —
?tzep zimowy . - - — — — — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisy i targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 12 listopada 1884.

Przedmiot.
TOWAR w

przecięciudobry śred. pośle.
JĄ ą 4

Pszen. /najw. za ICO kl. 15 30 1460 U 83
Inajn. 15 10 14 30

Żvto 13 50 12 90 07
Inajn. 13 20 12 70

14 20 13 60 13 10.ięuzm./nai'v-
inajn. 13 90 1830 12 70 13 47

14 10 13 70 13 10
Owies łnałW- 13 9(1 13 40 12 60 ł 13 47■■i ■ i Inajn.

Inne artykuły.
najw. uajniż. wprzeć
M.\ -i Jńl ■d M. ą

Słoma /prosta za 100 kl 4i 25 2 75 3 50
(targana - — “ — — — —

Siano - 5 75 4' 25 5 —
Groch - — i _ — — — —
Soczewica - — _ —I — — —
Fasola - 1 - __
Kartofle - 3: 60 2! 80 3 ■->0
Wołowina /kulka z 1 kl. 1 40 1] 20 1 ; 30

(od brzucha - 1 - — 90 — 95
Wieprzowina - 1 40 1 — 1 : 20
Cielęcina - 1 40 1 — 1 20
Skopowina - 1 20 0 90 1 i 05
Słonina - 1 50 1 40 1 45
Masło - 2 20 1 80 2 —
Jaja za kopę 2] 90 — 2 ¡90

Bydgoszcz, 11 listopada. 
(Sprawozdanie izby bandlowćj). Ceny za 1000 klg.,

Pszenica niezm., piękna 146—148 mrk.. śre­
dnie gatunki 140—145 mk. poślednia —.— m.

Zyto stale, w miejscu krajowe piękne 127 do 
128 mrk., średnie 125—126 mrk. poślednie —,— m.

J ęczmień dla browarów 130—135 m., na pasęz 
120—126 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 155—165, na paszę 145—150 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100%42—41.75 m.

Wrocław, 11 listopada 1884.
Żyto (za 2000 funt.) m. zm., wypowiedziano 

—. Cena wypowiedziano —. listopad 134,— żąd., 
listopad - grudzień 131,50 płacono, grudzień-sty- 
ezeń 132,— płac., styczeń-luty 133,— żąd,, kwie 
cień-maj 137— 136,50 żąd.

Pszenica. Wypowiedz.------cent, na stliopad
152,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na li­
stopad 127.— żądano, kwiecień-mąj 126 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. listopad 
grudzień 243 żąd.

Olćj rzepiowy niezm.,wypowiedz.------ cent.
w miejscu 53,50 żądano, listopad 50,50 żądano, 
listopad grudzień 50.50 żąd., kwiecień-maj 51,50 
żąd., maj-czerwiec 51,75 żąd.

Okowita stale wypowiedziano 10.000 litrów, 
w miejscu —,—, listopad 42,30 płacono, listo- 
pad-grudzień 42,30 płacono, grudzień-styczeń 42,30 
płacono, styczeń-luty —,— płacono, kwiecień-maj 
44,30 płacono, maj-czerwiec 44,70 płacono, czer 
wiec-lipiec 45,50 płc.. na lipiec-sierpień 46,— żąd.

Cena wypowiedz, na 12 listopada żyto 135.— 
mrk., pszenica 152,— mrk., owies 127,— mrk., rzep 
—,— mrk., olćj rzepiowy 50,50, okowita 42,20 mk.

Ceny targowe z dnia 11 lisopada 1884.

P ostanowienia

miejskiej

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- 1 naj-

0 kil ogr 
średni

a m ó w
lekki towar

naj-
'vyż.
ME.

naj-
niż.

ME.

naj-
wyż.
MF.

naj-
niż.
ME.

wyż.
M|F.

wyż.
M|F.

Pszenica biała 15 60 15 — 14 — 13 70 13 50 13 —
„ żóła 15 30 14 70 14 — 13 70 13 5013 30

Żyto 14 10 13Í80 1360 13 50 133012 90
Jęczmień 15- 14l- 1320 12 70 12 40 12 10
Owies 13 — 12 80 12 60 12 40 12 20 12 —
Groch 18 50 17¡50 17¡— 16 — 15;50 15| —

Postanowienia T 0 W A R
komisyi handlowej. piękny średni pośledni.

Rzep ... 100 klg- 23 90 22 i 90 23 1 30

Rzepik zimowy „ 22 80 21 90 20 70
Rzepik lato wy „ •n — — — —
Lnica . . . „ * — = — —
Siemię lniane „ — — — —
Siemię konop. „ — — — 1 —

Lubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,30—7,50 
do 8.50 mrk., niebieski 7,10—7,30—8,00 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,30 do 9,50 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
sień-pażdziemik płac, do — mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
6,70 do 6,90 mrk., obce 6,40—6,60 mrk., na wrze- 
sień-pażdziemik —,— mrk.

Berlin, 11 listopada (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 140 
do 173 według jakości; na miesiąc bieżący płacon o 
151,50—152, żąd. —, na listopad-grudzień płacono 
151,50—152, na kwiecień-maj pł. 161,50—162, na 
na maj-czerwiec płac. 163.75—164, na czerwiec-
lipiec płac. 165,—, żąd. —. Wypowiedziano------
ceent. Cena wypowiedziana —,—.

Ku kuru dz a w miejscu płac. 125—135 we 
dług jakości. Wypowiedziano —,— cent.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 126
do 185 pł. według jakości.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 128 do
160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
128%, żąd. —, na listopad-grudzień płac. 1271/2 
na kwiecień-maj płacono 130%, żąd. =. Wypo­
wiedziano —,— cent. Cena wypowiedziana------ .

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 12 listopada 1884. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica stale 
listop.-grudz. 152,50 
kwiecień-maj 162,50 

Żyto wyżej
listopad. 137,75
listop.-grudz. 137,50 
kwiecień-maj 140,75

Olej rzep. spok. 
listopad 50,50
kwiecień-maj 52,—

Okowita spok. 
w miejscu 43,70
listopad 43,80
listop.-grudz. 43,80
kwiecień-maj 45,60
maj-czerwiec 45,90
czerwiec-lipiec 46,80

Owies

Kapitały.
Galie, akc. k. 113,50 
Pr. consol. 4% 103,40
Pozn. listy z. 101,20 
Pozn. listy rent. 101,50 
Austr. banknoty 166,80 
Austr. renta złota 86,80 
Austr. losy 1860 119,60 
Włochy 95,75
Rnmuny 104,25
Ros. banknoty 208,10 
Ros.-ang.pożyczk. 94,30 
Pol. 5% listy zast. 62,30 
Pol. lik. 1. zast. 56,40 
Kredyty 483,50
Kolćj państwowa 500,50 
Lombardy 247,— 
Usposob, słabe.

1884. (Kursa końc.)
w miejscu
kwiecień-maj 51,50

Okowita spok.
w miejscu 43.20
listopad 43,30
list.-grudz. 43.20
kwiecien-maj 45.80

Petroleum
w miejscu 8,40

piękny średni pośledni listop. 129,76
Wyp.-żyta wsp. 950,—
Wyp.-okow. kw. 40,000

Szczecin, 12 listopada
Pszenica staléj
list.-grudz. 153 —
kwiecien-maj 165,50

Żyto staléj
list.-grudz. 136,—
kwiecien-maj 138,50

Rzepik
w miejscu

Oiéj rzep. spok.
list.-grud. 50,-



Di ia 10 listopada umarł po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony śś. Sakramentami

Hr. Stanislav/ Czapski,
członek Izby Panów,

z Bukowca w Prusach Zachodnich. (940)
Stroskana matka i rodzeństwo.

as

Dnia 11-go b. m. o godzinie 4-téj z rana zasnął w Bogu,
opatrzony śś. Sakramentami ś. p. (943)

Stanisław Rozpłochowski.
Pogrzeb w piąłek t. j. 14-go b. m. po nabożeństwie ża- 

łobnem odbędzie się w Grodziszczku, o czem krewnym i znajo­
mym donosi w smutku pogrążona

SS O 33. A.

ec

w sprawie obrony prawnńj oraz pe- 
tyeyi«język

odbędzie się w Borku w oberży p. Tomaszewskiego 
dnia 26 listopada o 11-tej przed południem. (946) 

Komitet powiatu krotoszyńskiego.

1 s

Praktyczne ¿la każdej restauracyi! Pożyteczne w każdym domu! Niezbędne w Mym haudlu korzeni i delikatesów!
Z pomiędzy wszystkich właściwości narodowo-węgierskich żadna za granicą nie stała się tak popularną, jak używanie papryki w kuchni. Do tego znaczenia podniosła 

tę znakomitę przyprawę po większćj części wydana przeze mnie książka kucharska, która obejmuje przepisy na sporządzenie Guły asip ^^”9, n^tw naród"
powój, potrawki z kurczęcia i kurczęcia z papryką, węg. pieczeni na rożnie, ryby

Że zaś tylko prawdziwa i niefałszowana papryka jest najzdrowszą i i 
wnój Publiczności, że prawdziwej papryki różanej właściwie u mnie tylko 
bierało i uznało za najlepszy środek do utrzymania zdrowego żołądka.
Papryka różana, prawdziwa i delikatna............................. % kilo w puszce 3 marki

,, ,, ,, ,,   Vl ,, u
Tarhonya oryg. węg. potrawa mączna....................................... '/i „ ,• 2

Wyżej wspomnianą książkę kucharską łatwą do zrozumienia (w niemieckim języku) dołączamy do każdćj przesyłk
Oprócz tego polecam następujące węgierskie eksportowe artykuły spożywcze, które się cieszą za granicą wielk
Salami węg. do krajania w znakomitym zdrowym gatunku, stósownie do pory roku i gatunku od 3,30 do 4,70 za kilogr.
Siedmiogrodzka Salami tylko z Wołowiny sporządzona za kilo 3,10 mrk.
Debreczyiiskie kiełbaski znakomitego smaku, przesyłka od początku listopada do połowy marca — za kilogr. 3 mrk.
Kiełbaski Szegedyuskie, wędzone sławne sztuka po 25 fen. _ .
Wędzona sloninka cesarska do jedzenia z papryką i bez niej w wązkich podłużnych kawałkach, delikatna za kilo 3,50 mrk.
Łiptawskie, alpejskie sery, wyborne w słojkach drewn. zaw. 1—5 kilo za kilo 1.60 mrk.
Śliwowica, węg. koniak 21 lat stary (towar klasztorny) litr po 2,30 mrk.
Jalowcówka (Borovicska) bardzo przyjemny napój dla piwoszów litr 2 marki. ... ... • , • i„i.m v,.,;nwp «mvP-
Prawdziwe Tokajskie z 1811 r. wino z czasu komety w butelkach po 0,44 litr. 3 marki. — Wszyskie tutaj nie wynuomone węgierskie pi < I 1

daję po najtańszych cenach targowych. _ . . , . „ , . . .
Przesyłki uskuteczniają się, przy odbiorze paczki pocztowej 4^2—5 kilogr. wagi, franko do wszystkich miejscowości państwa niemieckiego, Austro- ęgier i z« aj caryi 

I poprzedniem nadesłaniem pieniędzy, lub odpowiedniego zadatku a resztę pod zaliczką. (Mniejszych zamówień nie frankuje się). hnrlnu
Odbiorcy moi mają wszelkie korzyści kupna z picrwszój reki, świeżego, nicfalszowanego towaru i po rzeczywistyc
Renoma, jaką się moja od tylu lat istniejąca firma cieszy, daje dostateczną gwarancyą za uczciwą usługę; me chodzi im bowiem o jeuuar. , j : j (771)

o zjednanie sobie stałej klienteli.

H. PLESCH, eksport węgierskich produktów krajowych (artykułów spożywczych) w BUDAPESZCIE.

narki | pocztą franko do wszystkich miejscowości państwa niemieckiego, Austro-Węgier i Szwaj- 
ii | caryi, za poprzednim nadesłaniem należytości w gotówce lub znaczkach pocztowych.

yłki bezpłatnie. 
Idem uznaniem.

8

i Z dniem 1-go grudnia rb. otwieram &
I w Ostrowie $
J Księgarnią, I
J skład papieru i rycia. |
« Ek«ta kism czasowi >

©

i

3
I

3

3

tak polskich jak niem., franc. i angiel. 
Gwiazdkowe artykuły tak książkowe, jak 
galanteryjne będą w znacznym doborze.

Upraszam o łaskawe zachowanie dla 
mnie zleceń, które już od 23 listopada 
w Ostrowie przyjmować będę. (945)

Mieczysław Lcii«cbcr
dawniej w Poznaniu teraz 

Ostrowo, Rynek.

I

!Na kolędę! b

Gorzałka. fe
Bratnie słowo do Indu polskiego

napisał ks, dr. Kantecki. H
©mgle pomnożone wydanie 

wyjdzie w przyszłym tygodniu, sk.
Zwracamy uwagę Sz. Duchowieństwa na tę ksią- 

żeczkę, stosowną jako podarek kolędowy. Cena egz. 
franko 25 fen., 50 egz. 10 m., 100 egz. 15 mrk. k

Zamówienia przyjmuje ¡ją

Drukarnia Kury era Poznańskiego r
!T¥a kolędę! b

Spowodowany wiclostronemi życzenia­
mi i szanownych a życzliwych mi odbiorców, powię- 
kszyłem znacznie skład mój mebli i pole­
cam obok specyalncgo magazynu mebli wy­
ścielany cli (378)
TCtltiB iOHE HEille

jak: zwierciadła, łóżka, bufety, stoły, krze­
sła i t. d. wszystko według najnowszych deseni 
praktyczne, gustowne i po nader przystę­
pnych cenach.

Wszelkie reperacye uskutecznia się przy cenach 
miarkowanych w najkrótszym czasie.

A. Andruszewski,

J

&3SSS3£3SE

Magazyn mebli i zakład tapicerski.
W. Rycerska ul. nr. 8.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

wydała i poleca: (921)

Żywot U. Jana z Dukli.
Z obrazkiem str. 20. 10 fen., z prze­
syłką franco.

Żywot i cuda

Z obrazkiem str. 40. 25 fen., z prze­
syłką franko 30 fen.

Obydwa dziełka zaopatrzone apro- 
batę kościelną.__________________

HERBATĘ
chińską

we wielkim wyborze polecam 
tak kupującym detalicznie jak 
i en gros (876)

Nakla tleni moim wyszło i polecam

0 stanowisku
Eół naszych poselskich

(Przyczynek do kwestyi. bśeżneej)
napisał

Ludwik Zychliński.
Cena 30 fen. Za przesłaniem w znaczkach pocztowych 
33 fen. franko pod opaską. (928)

M. Cffeolski

Poznań, Gr. Hotel de France.

Osiedlam się jako

rzec

we Wrześni.

Feliks Knlzner.

IT'eurtouij o
bez rozprucia w trwałych, kolorach 

wszelką garderobę zimową damską i męzką
Futra i rzeczy watowane czyści z wszelkiego rodzaju plam 
i odświeża w kolorze bez rozprucia, aksamity na nowo apre­
tuje i w najmodniejsze wytłacza desenie, jak w ogóle zno­
szoną garderobę odnawia, reperuje i madernizuje Zakład 
renomowany (885)

ED. GNENSCH,
_____)i:.i'n iii i pralnia chemieznu.
\ » Skład: Ulica Wilhelmowska nr. 14, blisko

B kościoła śgo Marcina.
\ j» Fabryka: Piekary nr. 4 w domu własnym.

•®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®2(i lenaschi r|
I ii. 'Wrocławsta 21, narożnik jiaeo Wieieńskieuo 2

poleca 4©
| eleganckie paryzkie kapelusze, pra- 

wdziwe koronki, czepeczkl, żaboty, 0
@ rysze, pióra i kwiaty. S
| ^8^*" Przyjmuje kapelusze do odświeżania —
| do prania koronki. (807)

•©©•©•©©•©•©©•©©©•s©©©

Peklówkę wołową i wie­
przową, ozory peklowane 
wołowe i wieprzowe poleca

skład mięsa
M. ZAMBZBWB2A,

Stary Rynek 5; (942)
Jatka nr. O i 1O.

Tapety i rolosy, 
Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, 
Rejestru gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 

griiRisfoHD Alfenidę Chrłstofla 
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (189)

w Poznaniu w Bazarze.
Próby tapet franco.

Młyn parowy |
Karola Kratochwillą 8

w Poznaniu (Podgórnik)
poleca swe wyroby. ®

Knracya zimowa
w zabłądzić wodole­
czniczym prof. Win- 
teruitza w Kaltenieut- 
gehen pod Wiedniem 
(Anstrya).

Prospektów udziela na żą­
danie (861)

Dyrekcya.

W

!

Herbatę chińską
188415 /r, ' (466) 

uzupełniłem wybornemi gatunkami. 
Pozuań. J. PiotrOWSkf

guwernantka Polka, mówiąca płyn­
nie po niemiecku, dla rodziny pol­
skiej mieszkającej we Francyi. (Pen- 
sya 1200 fr.), dwie guwematki 
Polki, mówiące dobrze po niemiecku 
i po francuzku, muzykalna dła Księ­
stwa Agence française spé- 
ciaie, Hôtel pod Czarnym Orłem.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kury era Poznańskiego.

{I WINA WĘGIERSKIE M
■ Pm litra karafka

.2 VÎÔ „ „
Ł 4/10 *’ ”u
■■ 5/8 butelka od
.2 y3
e Vi

gąsiorki
h

0,25 < 
0,50 S 
1;- 3

kï
2 - 3
3 —’ as

Materace włósienne począ­
wszy od 21 m.,

Materace z włókna Indyjskie­
go pocz. od 8 m. poleca 

Tapicer Brojersfci
Piekary 22. (938)

i A. Piotró wski
Franciszkańska ulica nr. I, 

róg Starego Rynku.

!!Bez wpisowego!!
Rządzcy, ekonomowie, ogrodowi, pi­
sarz, borowi, kucharze, (237)

gospodynie?
bony i panny służące znajdą miejsca 
zaraz lub od Nowego Roku przez

W. M. Braen
Biuro zleceń i umieszczeń,

Poznań, W. Garbary 5.

Subjekt
obeznany z korespodeneyą i hich- 
halteryą ile możności ze składu m- 
nufaktur, znajdzie od Nowego Roku 
stałe i przyjemne stanowisko na pw- 
wincyi. Oferty pod lit. F. ■ 
przyjmuje Ekspedycyą Karyci a I« 
znańsltlego.

Dobrze jeżdżącego i powożącegostangreta
kawalera, który dopiero w°iskoS 
służbę w konnicy ukończył, us \„
Dominium Królikowo p. Retk<

(939)

T>nnńi dużv umeblowany do
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